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W SPRAWIE BADAŃ ZWIĄZANYCH Z TYSIĄCLECIEM 
PAŃSTW A POLSKIEGO*

Rocznice w życiu narodow ym  m ają od czasu okrzepnięcia historyzm u 
w świadomości społecznej wiele wspólnego z rocznicami rodzinnymi. 
Dają sposobność przypom nienia ważnej aktualnie daty z przeszłości, 
związania środowiska odświeżeniem wspólnego przeżycia, zachęty do 
wspólnego działania w przyszłości. Gdy mowa o rocznicach w skali na­
rodu, ich obchody m ają już własną historię, żeby przypom nieć tu rolę 
m illennium  węgierskiego w  budowie świadomości nowoczesnego społe­
czeństwa tego k raju  u schyłku XIX w. lub obchód jubileuszu Uniwer­
sytetu Krakowskiego w r. 1900 na tle życia polskiego owego czasu. Pod- 
niosłość nastroju tych chwil ani na moment nie może przesłonić ich 
wyraźnego presentyzm u, w yrastania z potrzeb bieżącego życia, współ­
czesnego układu stosunków społeczno-politycznych i nu rtu  prądów  um y­
słowych.

Dlatego gdy dziś czytam y uchwałę sejmową o obchodzie tysiąclecia 
Państw a Polskiego, odnajdujem y w niej ideowe potrzeby naszych 
czasów. Odczytujemy w niej zamówienie wobec historyków  kultury  na­
rodowej, aby pokazali społeczeństwu to, co z rocznicowego przypom nie­
nia jest mu dziś niezbędne dla poczucia własnej wartości, dla jakiegoś 
współczesnego pokrzepienia serc wśród trudności naszego czasu i naszego 
miejsca na globie. Rola historyków  jest tu podwójna. D ziałają oni sami 
pod presją swojego społeczeństwa, którego są cząstką i którego wierzenia 
i nadzieje sami podzielają. Z drugiej strony gospodarząc wyspecjalizowa­
nym  działem świadomości społecznej mogą i muszą mieć na oku pozna­
nie możliwie bezinteresowne, z wysokości przeżytych doświadczeń spo­
łecznych i naukowych oceniać i upraw iać historię możliwie pełną, 
możliwie w ierną prawdzie.

Przypom inanie tych spraw  mogłoby się wydać zbędne wśród histo­
ryków zawodowych, ale zarówno wzgląd na wspom niane zamówienie 
społeczne ujaw niane w najróżnorodniejszych formach, jak  też wzgląd 
na  potrzeby nauki historycznej każą spraw ę rocznicy tysiąclecia roz- 
w ażyć szczególnie starann ie  i znaleźć w niej w łaściwe miejsce dla 
badaczy historii. Odnosi się wrażenie, że w dotychczasowych przygo-
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towaniach rocznicowych ich głos przytłum iły hasła w yrażające szersze, 
ogólnonarodowe potrzeby, a obok nich echa pierwszych sporów aktuali­
zacyjnych o sens polskiego m illennium. Nie ma powodu uchylać się od 
nich, bo są one wyrazem  żywotności historii jako nauki, jako wiedzy 
o dziejach, naw et niekiedy tak odległych od Polski dzisiejszej jak wcze­
sne średniowiecze. Gdy zaczynaliśmy przed dziesięciu laty  pierwszą 
kam panię millenniową, aktualizacją zagadnienia początków bytu  pań­
stwowego kierowało poczucie wagi własnej państwowości wystawionej 
na ciężką próbę II wojny, a jednocześnie narastające w wyniku doko­
nanych po niej zmian społecznych przekonanie o roli różnych warstw  
i klas społecznych w kształtow aniu państwa. Powrócenie zaś do struk­
tu ry  terytorialnej państw a pierwszych Piastów ożywiło powszechne zain­
teresowanie i tym  okresem  i rolą ziem zachodnich w najdaw niejszych 
dziejach Polski. Do tych bodźców doszły inne jak  przekształcenia meto­
dologiczne hum anistyki, a zwłaszcza historii, k tóra mimo wszystkich 
znanych trudności bardzo gruntow nie zmieniła podstaw y teoretyczne 
i sprawdziła je korzystnie w praktyce badawczej. Dziś w warunkach 
większej swobody wym iany myśli naukowej m am y możność dyskuto­
wania tych podstaw  i osiągnięć, porównywując je m. in. z rozwojem 
nauki historycznej w innych krajach, dalekich nam typem  ustro ju  spo­
łeczno-politycznego. W wielu działach porównanie to przeprowadzane 
przez wielu z nas nie wypada dla nas ujem nie, upew niając o słuszności 
wybranej drogi rozwoju społecznego i naukowego. W kręgu ważnych 
i aktualnych spraw  narodowych znajduje się też stale suwerenność bytu 
państwowego i poczucie ciągłości ku lturalnej, k tóre także rzu tu ją  na 
nasze zainteresow ania millenniowe, podobnie jak  złożone stosunki we­
w nętrzne k ra ju  powodują wznawianie sporów o datę inicjalną i o wy­
znaniową in terp retację  rozwoju naszej ku ltu ry  narodowej, co powoduje 
powstawanie owej mgły nad millennium, na którą uskarżał się ostatnio 
jeden z w ybitnych naszych publicystów.

Zachodzi potrzeba przedyskutow ania czym jest w poczuciu history­
ków ta rocznica i co można uczynić, aby powadze tego hasła odpowia­
dała możliwie głęboka treść. W kulturze współczesnej gw arancją takiej 
treści jest nauka, poznanie dla poznania świata, a nie tylko stosowanie 
zdobytej już wiedzy dla bieżących potrzeb grup ludzkich. Stąd pro­
gram  obchodu rozłożonego na lata 1960— 1966 to przede wszystkim , zda­
niem  moim, plan badawczy, dokoła i obok którego mogą i m uszą rozsnuć 
się m anifestacje patriotyczne, przecież nie zasłaniając istoty rzeczy. 
Ta pozostaje przede wszystkim w sferze dociekań naukow ych nad genezą 
państwowości i narodowości, nad tą decydującą fazą, k tó ra  wyłoniła 
z bytu  rodowo-plemiennego i schyłkowych form  wspólnoty nowe, śred­
niowieczne, feudalne społeczeństwo polskie i jego postać polityczno- 
ustrojową, państwo piastowskie.

Skoncentrowanie myśli dokoła tego co L e l e w e l  nazywał przed­
sionkiem dziejów narodowych nie oznacza wyrzeczenia się perspektyw y 
całego rozwoju historycznego Polski. Przeciwnie, dopiero ten  rozwój
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daje właściwą m iarę oceny roli dziejowej tych grup i tych ludzi, którzy 
zbudowali państw o ogólnopolskie. Przypadające na drugą połowę XX w. 
tysiąclecie pierwszej wzm ianki o organizacji politycznej Jaćw ingów  nie 
w zbudzi zainteresow ania naw et wśród specjalistów świadomych tragicz­
nej bezpłodności jaćw ieskich zawiązków państwowych. Ale od poczucia 
całej perspektyw y do w ypełnienia jej program em  naukowo-badawczym  
w gruncie rzeczy pokryw ającym  się z całą historią Polski jest nader 
daleko i w ątpię czy dobrą przysługę obchodowi tysiąclecia i samej 
historiografii wyśw iadczają ci, którzy byliby radzi wiele pożytecznych 
skądinąd imprez ogólnokrajowych i lokalnych wciągnąć na listę m illen- 
niową. Nie wyłączałbym  z niej niewielu, ale szczególnie starannie w y­
branych  czołowych zagadnień przewodnich dziejów narodowych, aby 
w ykorzystać tę sposobność udzielenia wielkiej lekcji historii w naw ią­
zaniu do punktu  wyjściowego całego polskiego procesu historycznego. 
Zagadnienia te w ystąpiłyby przecież głównie w płaszczyźnie nie tyle 
badawczej, ile upowszechniania wiedzy historycznej.

Gdy mowa jednak o realnym  program ie naukowym , głos w tej m ie­
rze zabrać powinni głównie mediewiści posługujący się różnorakim  
m ateriałem  badawczym  i odpowiednimi metodami, a więc archeologo­
wie, historycy gospodarstwa i społeczeństwa, polityki i wojskowości, 
ku ltu ry  i sztuki, języka i literatury .

Naukowy program  tysiąclecia to bowiem badania historyczne, archeo­
logiczne, językoznawcze i inne, k tóre dopomogą w lepszym  poznaniu 
okresu pow staw ania polskiej wspólnoty państwowej i narodow ej. W y­
siłek badawczy może i powinien przynieść nowe ustalenia szczegółowe 
i nowe ich in terpretacje, wzbogacając syntetyczny pogląd w ypracowany 
przez ostatnie generacje historyków zajm ujących się tym  okresem 
o nowe fakty. Że dezyderat ten jest realny, mogło się o tym  przekonać 
dziś czynne pokolenie archeologów i historyków, świadków potężnego 
przysporzenia źródeł w drodze wykopalisk prowadzonych w ostatnim  
dziesięcioleciu. Droga ta  nie była wszakże, dobrze o tym  pamiętać, 
zwykłą koleiną mechanicznego rozwoju możliwości organizacyjno- 
finansowych, ale stanow iła przejście do współczesnej w naukach hum a­
nistycznych m etody postępowania, która polega na zadaw aniu pytań 
m ateriałow i badawczem u i uzyskiwaniu go wedle w ytycznych k ierun ­
kowych. Na pogłębieniu świadomości, do czego zbierane źródła m ają 
służyć, dobrze jak  dotąd wyszła zarówno archeologia jak  historiografia 
ostatnich lat. Dlatego w ydaje się konieczne, aby nie utracić z tych do­
świadczeń cennej zdobyczy jaką było wspólne ustalanie planu i h ierarchii 
prac, i to n ie tylko przez koordynację poszczególnych pom ysłów i pro­
jektów, ale także przez ich zestawianie i spraw dzanie ich przydatności 
w samym warsztacie badawczym grup specjalistycznych.

Pierwsze zręby planów  szczegółowych już powstają. Byłoby niesłusz­
ne, gdyby m iały one rosnąć w niewiedzy o innych; wypróbow ana p rak ­
tyka wczesnej konfrontacji pomysłów wśród reprezentantów  różnych 
dyscyplin i tworzenie spośród nich mieszanych zespołów wykonawczych 
i kierujących pow innaby więc powrócić i tu  do praw  obywatelstwa.

Ceniąc np. plany naszych archeologów, k tórym  na pewno przypadnie 
lwia część pracy i zasługi, historycy chętnie wzięliby udział w szczegóło­
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wym tych planów rozważeniu. Słuszny postulat zakończenia w najbliż­
szym ośmioleciu głównych prac wykopaliskowych, podjętych w po­
przednich latach, musi być poważnie uzupełniony postulatem  objęcia 
wykopaliskam i wszystkich sedes regni principales oraz archeologicz­
nym  uchwyceniem  zjawisk osadniczych sprzed połowy X w., zbudowa­
niem pewniejszego pomostu w rozwoju ku ltu ry  m aterialnej naszych 
ziem od schyłku tzw. okresu wpływów rzym skich po pojawienie się 
grodów-m iast piastowskich. Z drugiej strony, w  zamierzeniach historio­
graficznych jest wiele takich, które bez rady i pomocy archeologów nie 
są możliwe do podjęcia lub pozostałyby bardzo niepełne, żeby wspom­
nieć tu  o pracach geograficzno-historycznych.

Jest też inny aspekt współpracy m ediewistów z różnych dyscyplin, 
o k tórym  warto pam iętać ze względu na ram ę wspólnych ich zaintere­
sowań. Jest nią przecież spraw a początków k u ltu ry  narodowej, a więc 
tem at historii ku ltury , której dziś nie sposób sobie wyobrazić inaczej 
jako obszernego pogranicza dyscyplin historycznych współtworzących 
rozum ienie trw ałych elem entów dorobku m aterialnego, duchowego i spo­
łecznego grup ludzkich.

W poniższych uwagach chciałbym poddać rozwadze czytelnika nie­
które z ważniejszych problem ów tak pojmowanej historii Polski na js ta r­
szej, k tóre by powinny zająć miejsce czołowe, orientować wysiłki, ocze­
kując uzupełnień i nowych kwestii współzawodniczących, jeśli przynie­
sie je dalszy rozwój badań.

Doceniając bowiem w pełni opracowywane dziś przez komisje róż­
nego szczebla plany uczczenia tysiąclecia Polski, trzeba się domagać 
ogólnego spojrzenia na główne tem aty badawcze, przeważnie już pod­
ję te  w ostatnich latach, ale bynajm niej nie w yczerpane czy naw et nie­
kiedy zarzucone.

Pierw szym  problem em  godnym wspólnego działania jest objaśnienie 
m iejsca Polski wczesnośredniowiecznej w ówczesnej Europie, co, jak  się 
wydaje, dokonać można tylko wedle znanej lelewelowskiej recepty „po­
rów nania dla rozpoznania różnic”. W ymaga to wyjścia poza problem y 
źródłoznawcze i analityczne w skali naszego k raju  i samodzielnego 
zaangażowania się badawczego w analogiczne procesy historii sąsiadów 
bliskich a naw et niekiedy i dalekich. Oczywista, że możliwości nasze 
nie dorów nyw ują tym, jak ie  m ają badacze rodzimi, ale z drugiej strony 
konieczna jest własna orientacja w źródłach i w wynikach badawczych. 
O pożytku własnego sądu m ogliśmy się przekonać np. w Poznaniu w cza­
sie styczniowej sesji poświęconej początkom państw a ruskiego. Na h i­
storyków  polskich czekają podobne zagadnienia m orawskie i czeskie, 
w ęgierskie i niemieckie. Dokonywująca się zwolna rew izja poglądów na 
Europę pokarolińską żywo powinna nas zająć jako próba nowej syntezy 
okresu jej przekształcania się w system  społeczeństwa i państwowości 
średniowiecznej. W tym  zakresie ani początki m iast, ani organizacja 
zarządu centralnego i prowincjonalnego monarchii, ani łożyska prądów  
kulturalnych  nie dadzą się bez wyraźnej szkody w ich poznaniu tra k ­
tować w odosobnieniu i w ograniczeniu ich do Polski. Kto zaś wie, jak 
intensyw nie wzbogaca się obraz historii naszych sąsiadów w ciągu 
ostatnich lat pracy historyków, historyków  sztuki czy archeologów, zro­

http://rcin.org.pl



(5) O program  obchodu tysiąclecia 711

zumie, że wiadomości naukowo aktualne musimy czerpać z pierwszej 
ręki, nie zadowalając się uogólnieniami i ogólnikami. Wiele może tu  
zdziałać współpraca m iędzynarodowa.

Już  dziś widać potrzebę urządzenia przygotowanej sesji naukowej, na 
której w ybitni znawcy obcy podzieliliby się wynikam i swoich prac nad 
genezą nowego układu stosunków społeczno-gospodarczych i polityczno- 
ustrojow ych w IX i X w. Do dyskusji tej historycy polscy mogą wnieść 
niemało, zarówno ze swego w arsztatu prac m illenniowych jak z k ry ­
tycznego przeglądu prac obcych. Trzeba je  jednak znać. Któż np. dziś 
w Polsce w pełni orien tu je się w stanie badań nad początkami państw o­
wości jugosłowiańskiej? R eferaty  i protokoły dyskusji utw orzyć powinny 
tom studiów, k tóry  podsumowałby aktualny stan badań nad dojrzew a­
niem form  społeczno-politycznych feudalizm u w Europie środkowej 
i wschodniej i poważnie pomógłby umieścić początki Polski na tle 
porównawczym.

We współpracy m iędzynarodowej k ry je  się także inna godna uwagi 
okoliczność. O tworzenie naszych w arsztatów  badawczych dla uczonych 
obcych oznacza także wprowadzenie historii i historiografii Polski 
w obieg m iędzynarodowej m yśli historycznej. Kilka niedaw nych kon­
ferencji m iędzynarodowych przekonało ich polskich uczestników o tym, 
jak  nadal egzotyczną m aterią  są spraw y polskie i jak wiele moglibyśmy 
wnieść do toczących się dyskusji mediewistycznych, napotykając zresztą 
na zainteresow anie ożywione powszechnie rozbudzoną ciekawością hi­
storii wschodu europejskiego.

Drugim  poważnym  problem em  naukow o-organizacyjnym  i naukowo- 
badawczym jest o tw arta mimo wielu już studiów spraw a kształtow ania 
się społeczeństwa klasowego i pierwszych organizacji państw owych na 
ziemiach polskich aż po czas, gdy w ystąpią one w znanym  poczcie 
Geografa Bawarskiego. W ydaje się, że niezaprzeczalnym  dorobkiem  po­
przedniej fazy badań m illenniowych stało się właśnie wyjście z wą­
skiego program u uczczenia tysiąclecia pierwszych wzmianek źródeł 
pisanych o Polsce i rozszerzenie badań na cały okres wczesnośrednio­
wieczny, a naw et objęcie nim i brzem iennej w następstw a fazy przej­
ściowej od starożytności rodowo-plem iennej wraz z jej zaskakującym i 
zjawiskami, które czytam y dziś w wykopaliskach Igołomi i Kalisza. 
Mimo zrozum iałych luk w  dowodach, mimo hipotetycznego charakteru  
pierwszych na ten tem at uogólnień, mam y przecież prawo powiedzieć 
nauce i społeczeństwu, iż przeczuwane przez poprzednie generacje h i­
storyków związki Polski piastowskiej z jej poprzednikam i ujaw niliśm y 
w sposób wyraźny, jak  nigdy dotąd. Ponowne zawężenie program u 
badań ex re tysiąclecia działalności państw a ogólnopolskiego ty lko  do 
spraw y rozwoju państw a gnieźnieńskiego od schyłku IX w. do objęcia 
przez nie całości ziem m iędzy Odrą i Bugiem byłoby nieuzasadnionym  
regresem. In tegralne pojm ow anie historii nakazuje nam poszukiwanie 
korzeni społecznych zjaw iska budowy państw a wczesnofeudalnego znacz­
nie głębiej: śledzenie narastających w pierwszych wiekach naszej ery 
różnic społecznych, kształtow ania się wielkich grup słowiańskich, ba­
danie ich stosunków z ludam i germ ańskim i, przede wszystkim  zaś uzy­
skanie obrazu stosunków ekonomicznych i społecznych przed kryzysem
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politycznym  VI i VII w. i po tym  przesileniu. Że jest to zamówie­
nie głównie wobec archeologów, nie ma co się nad tym  rozwodzić. Od 
przyrostu  źródeł wykopaliskowych zależy lepsza nasza znajomość tego 
ciemnego pod wielu względami okresu; in terpretacja  zdobytego nowego 
m ateriału  zależeć będzie zaś od stopnia powiązania naszych archeologów 
z archeologią słowiańską i innych krajów, zwłaszcza szerokiego pogra­
nicza rzymskiego. I w tym  zakresie ostatnie lata przyniosły poważne 
ożywienie badań porównawczych. Nauka polska może się tu  poszczycić 
poważnym wzmocnieniem swoich możliwości przez wystąpienie całej 
g rupy  m łodych badaczy tego okresu.

Trzecim problem em  jest zespół spraw tyczących się uform owania 
państw a ogólnopolskiego od połowy IX w. począwszy aż do jego okazałej 
postaci za czasów Mieszka i Chrobrego. W tym  obszernym przedmiocie 
m ożną oczekiwać nadal na przybyw anie źródeł archeologicznych, ale 
z pożądanym i w yjątkam i o charakterze znalezisk unikatow ych jak bap- 
tysterium  poznańskie, trzeba uznać, że zjawiska masowe znamy już 
całkiem  nieźle. W szczególności ku ltu ra  m aterialna wieku X, geneza 
naszych państwowych grodów dwuczłonowych i ich wyposażenie, po­
czątki rzemiosł, zasadnicze k ierunki produkcji wiejskiej — wszystko to 
wcale plastycznie zarysowało się w wyniku dotychczasowych badań 
wykopaliskowych. Pogłębić należy natom iast naszą znajomość zróżni­
cowania regionalnego ówczesnej Polski oraz warto zwrócić uwagę bacz­
niejszą niż dotąd na osadnictwo wiejskie. Szczegółowe postulaty źródło- 
znawcze i edytorskie historiografii przedstaw ię poniżej, ich spełnienie 
obsłuży także om aw iany tu  problem. Nie może to być moim zadaniem, 
bardziej obszerne omawianie problem atyki historycznej. Jej in teresu­
jącego przeglądu dostarczy przygotowywana przez Poznańskie Towa­
rzystwo Przyjaciół Nauk księga pam iątkowa polskiego tysiąclecia, której 
redakcja zapewniła sobie udział wszystkich praw ie czynnych naukowo 
m ediewistów, historyków i archeologów, zlecając im  opracowanie mo­
nograficznych kwestii dotyczących podstaw społeczno-gospodarczych, 
konsolidacji aparatu  państwowego i ustalenia granic Polski, a także jej 
ku ltu ry  łącznie z doniosłą kw estią chrystianizacji k ra ju  oraz zalążkami 
świadomości narodowej.

Czw artym  problem em  badawczym pozostaje w ram ach tysiąclecia 
pierw szy okres istnienia państwa, a więc losy m onarchii wczesnofeudalnej 
w XI i XII w. Ma on dla historycznego spraw dzenia trw ałości i wielkości 
w ysiłku budowniczych Polski znaczenie, którego uzasadniać nie ma tu 
potrzeby. Kryzys powstania ludowego czy w ystąpienia możnych prze­
ciw władzy centralnej, zaborcze zam iary sąsiadów nie przemogły, jak  
wiadomo, polskiego organizmu państwowego ani też nie osłabiły więzi 
narodowości polskiej. S tudia nad tym  okresem  prowadzone przy po­
mocy wszelkich dostępnych m ateriałów  i metod zasługują na poparcie 
i opiekę organizacyjną. Do specjalistów należy określenie gdzie położyć 
kres chronologiczny tym  studiom, czy ze względu choćby na pożytki 
płynące z metody retrogresyw nej nie wciągnąć tu  także m ateriału  i n ie­
których zagadnień z doby rozdrobnienia feudalnego. Pośród wielu moż­
liw ych tu  do wysunięcia postulatów dwa, o charakterze źródłoznawczym 
zalecają się swoją pilnością: niew ykonany dotąd przez archeologów k a­
talog grodzisk polskich w przeważającej swojej części odnoszących się
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do wieków od drugiej połowy X poczynając oraz dwa katalogi rów no­
ległe i uzupełniające siebie nawzajem  zabytków sztuki prerom ańskiej 
i rom ańskiej, zabytków arch itek tu ry  i budownictwa oraz zabytków ru ­
chomych. Bez stw orzenia tych trzech m onum entalnych corpora ku ltu ry  
polskiej wczesnego średniowiecza bilans zamknięcia obchodu tysiąclecia 
byłby po prostu ujem ny.

Naszkicowane tu problem y niosą w sobie, rzecz jasna, treść znacz­
nie bogatszą niż w ysunięte tu  przykładowo postulaty organizacyjne 
i źródłoznawcze. W ydaje się jednak, że w organizowaniu pracy zespo­
łowej i w  jej planowaniu należałoby zachować um iar określony możli­
wościami planowania nauki. Z jednej strony zaw ierają się one w  gene­
ralnych wytycznych, w skierowyw aniu zainteresowań w stronę uzna­
w aną za ważną dla potrzeb nauki i ku ltu ry  narodowej. Z drugiej strony 
w yczerpują się one głównie w sprawach rozbudowy i wyposażenia w ar­
sztatu badawczego, w tw orzeniu zespołów zbierających m ateriał i opra­
cowujących go w sposób niedostępny dla indywidualnego badacza już 
to z racji masowości, już to charakteru  wymagającego współpracy w ielu 
różnych specjalistów. Ale zostawmy — i to niemało w  dziedzinie badań 
hum anistycznych — inicjatywie, pomysłowości, pracowitości i ta len­
towi poszczególnych badaczy. W yczuwają oni dostatecznie potrzeby 
społeczne i naukowe, aby nie zapomnieli o upraw ianiu studiów anali­
tycznych i syntetycznych, monograficznych i popularyzacyjnych pod 
znakiem  tysiąclecia. Trzeba im tylko zapewnić jakiś określony p rio ry te t 
publikacyjny, możliwość oddziaływania słowem nie tylko pisanym , ale 
drukow anym  w ew nątrz k raju  i za granicą, ugruntow ać rozpoczęte serie 
rozpraw  z wczesnego średniowiecza polskiego i powszechnego, dać im 
szansę, z której na pewno skorzystają.

Tyle uwag i tez ogólnych interesujących zapewne nie tylko histo­
ryków.

Przechodząc na węższe podwórko historiograficzne trzeba by spró­
bować naszkicowania głównych zadań w ym agających realizacji w  ciągu 
ośmiolecia dzielącego nas od m om entu zdania rachunku z przygotowań 
nauki do narodowego obchodu. Zadania te  podzieliłbym na trzy odrębne 
grupy, wym agające równoległego wysiłku nie tak znów licznych p ra ­
cowników historii średniowiecznej.

Pierw szą grupę naszych zobowiązań stanowią podstawowe prace ba­
dawcze, których opublikowane wyniki utw orzą w ciągu tych la t bazę 
popularyzacji w ew nątrz k ra ju  i poza jego granicami. Na czoło w ysu­
wają się publikacje źródłowe. Znany jest fachowcom ich stan  i niedo­
magania, mniej znany jest wysiłek innych krajów  w odnowieniu n a ­
rzędzi pracy m ediewistyki. Przedsięwzięciom w rodzaju nowych serii 
,,M onumenta Germ aniae H istorica”, znanych przecież z wysokiego po­
ziomu serii dawnych, mało co możemy przeciwstawić, mimo że dyspo­
nujem y poważnymi starszym i i młodszymi pracownikami edytorskim i. 
W ielokrotnie pow tarzany postulat ożywienia ,,M onumenta Poloniae 
H istorica” — series nova ma dziś już szanse realizacji pod w arunkiem , 
że zostanie on potraktow any jako spraw a szczególnej wagi i wyraźnego 
p riory tetu  w planach insty tucji naukowych i indyw idualnych pracow ­
ników naukowych. Możliwe jest więc wykonanie edytorskie i opubliko­
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w anie we wskazanym  czasie praw ie gotowych ,,Żywotów biskupa Woj­
ciecha”, w  odnowionym aparacie krytycznym  tak  starannie  i odkrywczo 
zestawionym  przez Jadw igę K a r w a s i ń s k ą ,  Zbiorowy tom ,,Rocz­
ników Polskich” dojrzał po ostatnich pracach źródłoznawczych Zofii 
B u d k o w e j ,  G erarda L a b u d y  i Brygidy K ü r b i s ó w n y  do wy­
konania na praw ach pierwszeństwa tej im prezy w  w arsztatach indy­
w idualnych jego współuczestników. Ale też na tym  kończą się bardziej 
zaawansowane pozycje. Czekamy zaś jeszcze co najm niej na kronikę 
m istrza Wincentego, kronikę W ielkopolską i kronikę Janka z Czarn­
kowa, które wszystkie m ają od dawna zainteresowanych nim i badaczy 
gromadzących od lat m ateriały, ale którzy nie wszyscy rozpoczęli ich 
naukowe ujaw nianie.

Obok ,,M onumentów Poloniae H istorica” w nowej serii zawsze na 
półce m ediewisty stać będzie szacowna series prior, nadal użyteczna, 
wym owne świadectwo tradycji naukowej polskich historyków. Mało jest 
jednak  półek poza większymi zbiorami publicznymi, gdzie by ją dziś 
można było odnaleźć. Byłoby tu  ze wszech m iar wskazane zgłosić życze­
nie, aby 6 tomów serii lwowsko-krakowskiej ponownie stało się dostęp­
nych w wydaniu fotooffsetowym, na wzór udanej podobnej reprodukcji 
,,B ibliografii” F i n k 1 a, z tą tylko różnicą, że należałoby tom y te opa­
trzyć w  nowe indeksy wobec znanych niedostatków  istniejących dziś 
skorowidzów oraz w zwięzły kom entarz bibliograficzny. Zdaje się, że 
z takim  wznowieniem trzeba by się pospieszyć, aby nie ubiegły nas 
specjalizujące się w zaopatryw aniu bibliotek światowych tego typu 
edycjam i firm y zagraniczne, jak to się stało ostatnio ze znakomitym  
słownikiem  staroruskim  S r e z n i e w s k i e g o  reprodukow anym  
w  Grazu.

Realny program  w zakresie tekstów historiograficznych więcej już 
nie pomieści, acz nie w yczerpuje całkowicie naw et lite ra tu ry  bolesławow- 
skiej, którą, jak  Brunonem  z K w erfurtu  zajęli się już na nowo obcy 
uczeni (R. W e n s k u s ) .  Osobnym tu problem em  byłyby przekłady, które 
należałoby omówić jednak w dalszej kolejności jako przynależne do 
grupy popularyzacji na najwyższym  poziomie.

Do zadań erudycyjnych należy natom iast nadal poprowadzenie w y­
boru źródeł objaśniających początki państw  słowiańskich. Po dwu to­
m ach dotąd w ydanych przez Tadeusza L e w i c k i e g o  (jeden z nich 
we w spółpracy z Franciszkiem  K u p f e r e m )  jasny stał się pożytek 
tego rodzaju uprzystępnienia źródeł orientalnych. Oczekujem y tu na 
dalszy ciąg źródeł arabskich i hebrajskich, następnie zaś na tom obej­
m ujący źródła syryjskie, perskie i ormiańskie. Rzecz jest wykonalna 
przez naszych orientalistów  w porozum ieniu z ich kolegami z sąsiednich 
krajów . W tej samej serii chrestom atii krytycznych z pełnym  aparatem  
naukowym , a często ze sprawdzeniem  podstaw y rękopiśm iennej po­
przednich wydań, widzieć należy także zapowiedziane tom y tekstów 
antycznych, nad którym  pracę podjęli Bronisław  B i l i ń s k i  i M arian 
P 1 e z i a. W reszcie tu  wejdzie oddany już do druku tom źródeł nor- 
dyjskich w opracowaniu G erarda Labudy.

Spraw ą dyskusyjną byłaby kw estia potrzeby podobnej chrestom atii 
tekstów zachodnioeuropejskich, wcale nie tak łatwo dostępnych, jakby
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się na pierwszy rzu t oka zdawało, a to ze względu na narosłą i n iełatw ą 
do opanowania litera tu rę  krytyczną, której nie sposób nie uwzględniać 
przy sięganiu do klasycznych edycji niemieckich, francuskich lub wło­
skich XIX w. Wiemy, że pierwszym  odzewem zagranicznym  na projekty  
m illenniowe naszej Akadem ii była zapowiedź Akademii węgierskiej 
przygotow ania Wyboru źródeł węgierskich do historii wczesnośrednio­
wiecznych kontaktów  polsko-węgierskich. Źródła ruskie ze względu na 
swoją znaczną objętość, ale też i wagę, jak również istniejące przygo­
tow anie edytorskie nie nadaw ałaby się do omówionych tu  wyżej w y­
borów, lecz niektóre z nich należałoby uprzystępnić w postaci skom en­
towanych przekładów. W czasie tegoż ośmiolecia możemy podjąć się w y­
dania przew odnika po źródłach do historii Polski wczesnośredniowiecz­
nej, zwłaszcza zaś narracyjnych. Jak  wiadomo Polska bierze udział 
w  m iędzynarodowej im prezie reedycji przestarzałego kom pendium  P o - 
t h a s t  a. Przygotow yw ane już dziś polskie artykuły  do repertorium  
m iędzynarodowego średn. źródeł historycznych po odpowiednim ich 
poszerzeniu dałyby postulowany tu przewodnik źródłoznawczy, którego 
potrzeba daje się odczuwać praw ie od czasów Zeissberga.

Do rzędu im prez m onum entalnych czekających na szczegółowy plan 
i środki wykonania w zakresie wydaw nictw  źródłowych należy aktow y 
odpowiednik „M onumentów Poloniae H istorica”, mianowicie postulo­
wane od dwu pokoleń m ediewistycznych „Corpus D iplomaticum  Polo­
n iae”. Nie m a możliwości w ykonania naw et poważniejszej części tego 
wielkiego zadania w ciągu la t rocznicowych, ale jest obowiązkiem na­
szego pokolenia rozpoczęcie tego zadania. Zgodnie z w ysuw anym i osta t­
nio propozycjami można by tę robotę prowadzić w  pracowni centralnej 
i kilku regionalnych jednocześnie nad regestam i dokum entów polskich 
oraz edycją bieżącą ineditów.

W reszcie odpowiednim uczczeniem naukowym  byłoby wznowienie 
przerwanego przed blisko już 50 laty  reprezentacyjnego w najlepszym  
sensie przedsięwzięcia paleograficznego jakim  były „M onumenta Po­
loniae Palaeographica”. Nasuwała by się tu ważna modyfikacja, m ia­
nowicie podział na dwie serie. Jedna, dyplomatyczna, powinna by obok 
kontynuacji podobizn, najstarszych dokum entów w  komplecie, np. do poł. 
XIII w., zawrzeć obszerny w ybór źródeł aktowych z punktu widzenia 
rozwoju dokum entu średniowiecznego. Druga to codices Poloniae an ti­
quiores, wybór najw ażniejszych paleograficznie i ilum inatorsko ręko­
pisów i ich fragm entów  dla pokazania m ajątku  kulturalnego Polski m ię­
dzy X a XIII wiekiem. Dla obu tych serii m am y w ystarczające siły, 
a postęp techniki reprodukcyjnej obniża koszty wydawnicze do granic 
um ożliwiających realizację częściową w ciągu lat najbliższych.

Drugą grupę obowiązków historyków  stanowią wydawnictwa, które 
można by określić acz niedokładnie najw yższą popularyzacją. Myślę tu  
o publikacjach w ym agających bardzo znacznego wysiłku badawczego, 
niekiedy zbliżających się do omówionych przed chwilą podstawowych 
przedsięwzięć erudycyjnych, ale skierow anych do szerszego grona 
odbiorców niż tylko specjaliści mediewistyczni.

Na czoło znów w ysuw a się spraw a źródeł, mianowicie otwarcie do 
nich dostępu wykształconem u ogółowi. Po doświadczeniach powojennych 
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Insty tu tu  Zachodniego wiem y ile pożytku z naukowego przekładu wy­
ciąga także pracow nik naukow y: seria rozpoczęta Księgą Henrykowską 
i Thietm arem  czeka na dalsze tomy, na Helmolda, W idukinda i Kosmasa. 
Ale także na przekłady Żyw otów św. Wojciecha, Pięciu Braci i Brunona, 
na wznowienie św ietnego tłum aczenia Galla Anonima i na nowe Ka­
dłubka. W yrażę przy tym  osobistą opinię, że serią, która jak  dotąd 
najlepiej broni swojej koncepcji, jest Biblioteka Narodowa Ossolineum, 
gdzie najstosowniej byłoby pomieścić taki poczet najstarszej litera tu ry  
polsko-łacińskiej.

Obok tekstów należy się społeczeństwu ze strony historyków także 
inne świadczenie, znów oparte na bardzo poważnym wysiłku naukowym  
zaadresowanym  także do użytkow ników  spoza zawodu historycznego. 
Nowy „Słownik geograficzny” ziem polskich przerasta, trzeba to uznać, 
siły naszego pokolenia ze względu na olbrzym i wzrost wym agań m eto­
dycznych zainteresow anych dyscyplin. Przecież część historyczna ogra­
niczona np. do średniowiecza m iałaby widoki niedalekiej realizacji, 
zwłaszcza że istniejące tu  już poważnie posunięte przygotowania re ­
gionalne zostały ostatnio zjednoczone w Instytucie Historii PAN. Po­
w stał też pomysł w środowisku warszawskim , k tóre najchętniej podzieli 
się nim  z innymi, osobnego słownika m iast polskich, już na szerszej 
przestrzeni czasowej, k tó ry  w ypełniłby wcale dotkliwą lukę zarówno 
w zakresie inform acji naukow ej jak  popularyzacji.

Ujęcie regionalne prow adzi nas do trzeciej grupy zadań historyków  
na najbliższe parę lat, m ian owicie do popularyzacji regionalnej spraw  
i zagadnień tysiąclecia. I tu  granica m iędzy upowszechnieniem a samo­
dzielnym  i twórczym  w ysiłkiem  będzie za tarta  z racji znanych niedo­
statków  naszych m onografii regionalnych i lokalnych. Gdy się pomyśli, 
że jedyną historią Mazowsza jes t nadal om szały F. A. K o z ł o w s k i ,  
a wszystkie historie ośrodków m iejskich szybko się deaktualizują w w y­
niku badań wykopaliskowych, stanie się oczywiste, że tu jest w iele do 
w ykonania. Jak  zaś dalece odczuwana jest potrzeba tego rodzaju prac 
w skali „mniejszej ojczyzny’’, dowodem niech będą idące już w dzie­
siątki kom itety tysiąclecia różnych m iast polskich z różnym praw em , 
ale z równą chęcią rew indykujących sobie ty tu ł udziału w m illennium  
całego państwa.

Szerokie pole otw iera się tu  dla Polskiego Towarzystwa Historycz­
nego, które powinno skupić ludzi dobrej woli w poszczególnych środo­
wiskach, zapewnić im w spółudział uniw ersytetów , pośrednicząc w kon­
tak tach  z katedram i i pracow nikam i naukowym i. Nie byłoby słuszne po­
m inąć okazji w ykorzystania możliwości lokalnych dla pomocy w wyko­
paliskach, dla przygotow yw ania popularnonaukow ych opracowań w  skali 
miejscowości czy ziemi, dla upow szechnienia w drodze odczytów i w ystaw  
wiedzy o początkach naszej k u ltu ry  narodow ej. Rzeczą w ym agającą 
niemałego taktu  będzie ustalenie stosunku między badaczami a tego 
rodzaju inicjatyw ą miejscową. W ydaje się, że i tu  dobry gatunek ro­
boty będzie najbardziej przekonyw ającym  argum entem  za licznym 
udziałem  ludzi nauki w tych im prezach. W toczącej się zaś dyskusji
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o możliwościach pracy naukowej na prowincji, obchód tysiąclecia otwo­
rzy znaczne widoki dla ożywienia zainteresow ań i chęci powrotu do ba­
dań tych wychowanków uniw ersytetów , k tórzy swoje życie zawodowe 
związali z m niejszym i ośrodkami.

Niniejsze zagajenie dyskusji nad nową fazą m illenniowych badań 
historycznych miało na celu wysunięcie kilku pytań pod adresem  h i­
storyków zawodowych i rozpoczęcie w ym iany zdań.

Program  powyższy może wywołać w rażenie maksymalizmu, w ydaje 
się jednak możliwy do podjęcia. Rzeczą dalszych wypowiedzi będzie 
ustalenie czy proponowany porządek prac odpowiada powszechniej 
odczuwanym potrzebom naukowym  i społecznym.

I
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А л ек са н д р  Гейш тор

ВОПРОС НАУЧНОЙ ПРОГРАМ М Ы  ТОРЖ ЕСТВ ЛО СЛУЧАЮ ТЫ СЯЧЕЛЕТИЯ ПОЛЬСКОГО

ГОСУДАРСТВА

Н астоящ ая программа будет осущ ествляться в течение 1960—1966 гг. Это, собственно говоря, план 
изучения генезиса государства и народа в ту эпоху, когда из родового, племенного быга, из разла 
гаю щ ихся уже форм общинного строя возникает ранне-средневековое феодальное польское общ ество 
с политическим строем, известным в истории, как пястовское государство.

Среди важнейш их проблем первостепенным является вопрос разъяснения, какое место заним ала 
П ольш а раннего средневековья в Овропе того времени.

Необходимо сам остоятельно изучить аналогичные исторические процессы в соседних странах 
Н адо провести научную сессию, чтобы предоставить известным иностранным ученым возможность 
поделиться результатам и своих исследований по вопросу генезиса общ ественно-экономических и поли­
тических отношений в IX и X вв. Это дало бы возможность подвести итоги исследований н ад  про­
цессом возникновения общ ественно-политических форм ф еодализма и изучить начальный период 
польского государства путом широдого сопоставления меж дународных отношений того времени.

Второй проблемой является вопрос формирования классового общества и первых государственных 
организаций на польских землях, который поднимался уж е во время продыдущ их исследований, 
касаю щ ихся тысячелетия Польши.

Третья проблема — это формирование польского государства, начиная со второй половины IX века 
до времен Ж еш ка I и Хроброго. Притом следует обратить более серьезное внимание на региональную 
дифференциацию  тогдаш ней Польши, а такж е на развитие сельских поселений.

Четвертая проблема — вопрос первого периода сущ ествования государства, а именно судьба 
раннефеодальной монархии в XI и XII веках.

Кроме того возникает необходимость приготовить каталоги польских городищ, а такж е памятников 
дороманского и романского искусства.

Что касается издания первоисточников, то следует отметить, в частности, M o n u m e n ta  P o lo n ia e  
H is to r ic a  и соответствующ ий нм C o rp u s  D ip lo m a tic u s  P o lo n ia e  затем надо переиздать M o n u m e n ta  
P o io n ia e  P a le o g ra p h ic a  v создать надлеж ащ ие условия изучения восточных исторических источни­
ков, касаю щ ихся н ачала сущ ествования славянских государств.

Что же касается издания первоисточников для широкого читателя, то было бы целесообразным 
п родолж ать выпуск серии, открывшейся Генриковской книгой и Хроникой Титмара.

A leksander Gieysztor

PROGRAMME DES RECHERCHES À PROPOS 
DU M ILLÉNAIRE DE L ’ETAT POLONAIS

Le program m e de la célébration du M illénaire (1960 — 1966) consiste p r in ­
cipalem ent dans l’investigation  des recherches su r la genèse de l’E ta t et de la 
nationalité , sur la phase, qui fit na ître  de la tribu  et des form es décadentes 
de com m unauté p rim itive  une société polonaise nouvelle, féodale dans sa form e
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politique et s truc tu re  — l ’E tat des P iast. Le prem ier e t le principal problèm e 
c 'est l ’explication  de la place de la Pologne du h au t Moyen Age dans l ’Europe 
de cette  époque. Il fau t com mencer p ar des recherches com paratives sur les évolu­
tions des pays lim itrophes. Il fau t organiser une session scientifique pendan t laquelle 
les ém inents experts étrangers po u rra ien t nous p résen ter les résu lta ts  de leurs 
trav a u x  sur la genèse du système économique, social et politique étab li dans leurs 
pays au  IXe et Xe siècle; cela fac ilite ra it de dresser le bilan de l ’é ta t actuel des 
recherches su r la m atu ration  des form es sociales et politiques du féodalism e, 
en p laçan t les origines de la Pologne sur un fond com paratif plus vaste. 
Le second problèm e c’est la form ation de la société de classes et des prem ières 
organisations d ’E tat sur les te rrito ires polonais, — question abordée déjà dans 
la phase précédente des recherches sur le M illénaire. Le tro isièm e problèm e — 
c’est la form ation de l ’E ta t polonais depuis la m oitié du IXe siècle ju squ ’au tem ps 
de Mieszko I et Bolesław Chrobry (dit V aillant); il fau d ra it su rtou t a t tire r  l’atten tion  
sur la d ifféren tia tion  régionale de la Pologne de cette époque, ainsi que sur la colo­
n isation  ru rale . Le quatrièm e problèm e — c’est la prem ière période de l’existence 
de l’E tat, c’es t-à -d ire  le sort de la m onarchie des débuts du féodalism e au X le 
et X lle  siècle. Il sied de rédiger des catologues des castra polonais et des m onu­
m ents de l ’a rt p rérom an et rom an.

Il fau t m entionner dans le dom aine des publications des sources, en tre  autres, 
les „M onum enta Poloniae H istorica” et leu r équivalent docum entaire — le ,,Corpus 
diplom aticum  P oloniae”. Il fau t ensuite rep rendre  les „M onum enta Poloniae P a- 
laeographica”, rendre  accessibles les sources orientales rela tives aux débuts des E tats 
slaves. En ce qui concerne les publications des sources accessibles à un cercle plus 
vaste, ile fau t aussi continuer — en tre au tres — la série commencée par la C hro­
nique de T h ie tm ar et le L ivre de Henryków.
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